
Rok VI Nr 8

Poznań, 15 kw ietnia 1948

A D R E S  R E D A K C J I :  
Poznc L, L im anow sk iego  II 
A D M J N » S T R A C J I :  
P oznań , R a ta jc z a k a  40 I p.

KONTO P. K. O. n r V-945 
N k TELEFONU 518-55

P R E N U M E R A  l A : 
roczni*. . . .  zł 240
k w ari.-ln .o  . . „ 6 0
p o jed y n czy  num er „  20

O G Ł O S Z E N i A :  
dro _ie: 1 słow o . zł II
n a p is :  1 słow o . „  20
rek lam y  1 cm 1 . . „  20

W ychodzi 2 razy  w m iesiqcu

R e z o l u c j e
uchwalone na Zjeździe Delegatów Zizeszeń Emerytalnych w Poznaniu 

dnia 4 kwietnia 1948 r.
Zjazd Delegatów Zrzeszeń Fmerytamych W o­

jewództw: Poznańskiego, Pomorza, Śląska i Ziem 
Odzyskanych, odoyty w Poznaniu dnia 4 kwietnia 
1948 r., uchwalił zwrócić się przez Związek Pol­
skich Zrzeszeń Emerytalnych do Rządu z prośbą o:

1. wypłacenie emerytom państwowym, samo­
rządowym i przedsięh orstw państwowych  
wdowom i sierotom po tychże, zacpatrzeri 
emerytalnych zaległych za czas wojny,

2. uchylenie zawieszenia m ocy obowiązującej 
artykułu 6 ustawy emerytalnej,

3. podwyższeni e emerytur do norm przewidzia­
nych w powyższym  artykule ustawy emery­
talnej, przy uwzględnieniu dudatków pobie­
ranych przez funkcjonałiuszów czynnych z 
racji nadzwyczajnych stosunków w yw oła­
nych wojną,

4. zwolnienie dzieci emerytów i wdów od opłat 
szkolnych,

5. przyznanie żonom emerytów ulg kolejowych, 
przysługujących Żorom funkcjonariuszów  
czynnych,

6. spowodował, e, by Ubezpieczalnie Społeczne 
przestały obciążać emerytów pracujących 
opłatami za leczenie i na emeryturę, które 
przysługują im już z tytułu innych ustaw.

U z a s a d n i e n i e
Przea w ybuchem  hitlerow skiej w ojny, — w 

przew idyw ań ' , kon :eczności ew akuacji terenów  
zachodnich, w ypłacono czynnym  funkcjonariu­
szom tizym iesięcznc uposażenia z góry, by  na 
w ypadek  odcięcia od urzędów  w ypłacających  nie 
pozostali bez grosza.

E m eryc- państw ow i na ziem iach zachodnich, 
w dow y i siero ty  zostali p rzy  tej w ypłacie nie

tylko pom inięci, ale naw et nie o trzym ali. swoich 
uposażeń em erytalnych  z< w rzesien 1939, gdyż 
w- dniu płatności1 em erytur tj. 2. w rześnia 1939 
n :e było juz na m iejscu urzędów  w ypłacających.

■Wskutek najazdu nieprzyjacielskiego na  zie­
mie polskie em eryci nie przestali być e iner/tam ,

,uposażenia za czas w ojny nalleżą się im, bez żad­
nej wątpliwości. P retensje  z tsgo ty tu łu  zgłosili 
oni do odszkodow ań wojennych, k tó re  prędzej lub 
później zostaną przez Państw o Polskie ściągnięte 
od napastnika,

W ynoszą one zaledwie jeden  m iliard dwadzie- 
śp'a mi eonów  złotych w złocie, co p rzy  budżecie 
państw ow ym , pi eliminowanym  na r. 1948 w sumie 
praw ie 3J2 m .liardów  złotych, stanow i zaledwie 
drobnostkę, zaś d la  em erytów  ży jących  podczas 
okupacji z wyprzedawamia resztek  odzieży, 'bieli­
zny i pościeli w  celu u trzym ania  sie orzy życiu, 
stanow iło bv  podstaw ę do odbudow y gospodar­
czej.

Ludzie m uszą żyć, każda jednostka ludzka 
jes t Polsce potrzebna, spełnia ona swój obowią 
zek. Em eryci d a t  z siebie w szystko co dać m o­
gli pracą całego życia na pożytek Państw u i spo­
łeczeństw u; em ery tury  sw oje nie ty lko w ysłu­
żyli ale je opłacili składkam i, k tóre stanow ią ich 
ubezpieczenie na starość.

Państw o Polskie objąw szy w  roku  1919 le 
dzia'nice, w ypłacało zalegle i bieżące em erytury  
pozostałym  na tych  terenach  nierr eckkn em ery­
tom, nie maże więc gorzej trak tow ać emerytowi 
swoich. Jeżeli chciałby ktoś tw ierdzić, że w ojna 
jpożarła nasze fundusze ubezpieczeniow e, mvlii 
by się grubo, gdyż w artości realne Państw a w cło- 
b iach  ziemskich, lasach, Kopalniach, fabrykach, 
budcwdach itp. nie zmrńejszwły się na skutek  w o j­
ny  a ’e pow iększyły  się znacznie.
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Spełnienia tego postulatu  me przestaniem y się 
dom agać a słuszność jest po naszej stronie, zw ła­
szcza że przygotow uje się ustaw ę o zaliczenie 
funkcjonariuszom  czynnym  lat oku nacji do “wy 
sługi i odpow iednie ch honorow anie, gdyż me 
pełnili oni służby nie z w łasnej wm y, lecz z musu.

U chylenie mocy obow iązującej art. 6 ustaw y 
em erytalnej uderzało  najsiln iej w  podstaw y bvtu  
em erytów , gdyż odebrało im zaw aiunkow any  
ustaw ą obow iązek Państw a, podw yższania rów ­
n o c z esn e  przy podnoszeniu płac funkcjonariu ­
szów czynnych także i zaopatrzeń em erytalnych.

N azyw ało się początkowo-, i'ż jest to tylko- chwi­
low e zawieszenie, k tó re  po zaszeregow aniu furtki 
cjo-na-riuszów em erytow anych do poszczególnych 
stomni służbow ych w edług nowego ugrupow ania 
funkcjonariuszów  czynnych, zostanie -niezwiocz- 
n ;e cofnięte, uo ływ a iednak już drugi rek a w sp ra­
wie tej mc absolutnie s ię  -nie- robi, tym czasem  
podw yższono Dobory czynnych pracow ników  w 
dwójnasób, jednak  em erytów  to nie -dotyczy, gdyż 
moc artyku łu  6. u e. została zawieszona.

M usim y dom agać się jak  najszybszego' cofnię­
c i  tego zaw ieszenia i wypłacenia różnicy uposa­
żeń za cały czas trwania zawieszenia.

Że staram y się o. podwyższenie -emerytur do 
w ysokości w ystarczającej na najskrom niejsze ży­
cie, jest rzeczą zupełnie zrozum iałą. K ażdy z nas 
pracow ał całe ż y c e  uczciw ie z -pełnym oddaniem  
s :ę swem u zew odow ’, nie -dawał się skusić najpo 
netnieiszym  pronozycjom  przejścia  do- służby w 
innych zawodach, gdyż w ierzył w stałość pracy 
i w, zagw arantow ane ustaw am i zabezpieczenie 
staiości. Te nadzieje zawiodły, zab ez p iec z e n i 
,starości pracow nika państw ow ego stało  się iluzją.

Osiemdziesiąt p rocent em erytów  otrzym uje za­
opatrzenie w wysokości zł 2.000,— m iesięcznie, tj. 
o-oło-wę tego, co pobiera pom ocnica dom ow a w  go. 
tówce, poza pełnym  utizym aniem , m ieszkaniem  i 
rozm aitym i dodatkam i.

N ęaza wśród em erytów  jest w strząsająca. Byli 
p racow nicy państw ow i, naw et w yższych stopni 
służbow ych, ci sami, k tó rzy  w alczyli o w olność 
i niepodległość Polski, w ychow ali obecne poKO- 
lenie przepojone zasadam i dem okratycznym i1, 
wolności a niepodległość’, k tó re  dałc  dow ody sw e­
go- pośv.nęcenia i bohaterstw a n a  w szystkich  fron­
tach św iata i w  ruinach W arszaw y, dziś, gdy stali 
się niezdolni -do dalszej pracy, chodzą obdarci i 
głodni, dzieci ich, k tóre m ogły im po-mói: leg ły  na 
pcllach nile w. Byh funto; jonariusze państw ow i 
chodzą w łachm anach jak  cienie i; w y rzu ty  sumie 
ni a, by łe  nauczycielk i pasą bydło u chłopów  za 
łyżkę straw y, staruszki w dow y piorą obcą b ie ­
liznę, b y  zarobić n a  Chleb, spełn ia ją  najgrubsze 
roboty, pokazu ją  pokręcone artretyzm em  palce, 
zakrw aw ione oczy.

Taka reklćm a nie może być zachętą  do wstę- 
pyw ania dc służby państw ow ej.

Emeryci państw ow i m e są odosobnieni, m ają 
oni -dalszych i' b liższych k rew nych  i znajom ych, 
k toczy nad ich losem  boleją, o -nim szeroko w śród 
społeczeństw a rozpraw iają, opisują go w prasie,

kom entując na rozm aite sposoby. Em eryt p a ń ­
stw ow y stał cię synonim em  głodo-mera, w ystaw io­
nego na pośm iew isko 'udzkie.

Zabiegi nasze o popraw ę by tu  nie odnoszą 
skutku. O bchodząc w dniach 16 do 19 m arca br. 
wszystkie M inisterstw a i krusząc sum ienia ludz­
kie, dowiedzieliśm y się, że w niosek nasz o w y ­
płacenie w yrów nania różnicy poberów  za rok 
1947 i1 podniesienie o 50% dodatku przejściowego, 
poparty  -przez Koim-sj-ę C entralną Zw iązków  Za­
wodow ych i przez M inisterstw o Opieki Społecz­
nej uw zględniony został przez M inistra Skarbu, 
spraw ę skierow ano do Kom itetu Ekonomicznego 
Prezydium  Rady M inistrów , lezy  ona tam  od po 
czątku  lutego niezałatw iona. CncielTsmy dotrzeć 
ao Ob. Premiera, ale b y ł zajęty, dlatego wrdeśhś- 
m y mamo- lał z prośbą o skłonienie K o n rte tu  Eko­
nom icznego do jak  najrychlejszego  załatw ienia 
naszej spraw y. W  m em oriale naszym  -przytoczy­
liśmy, że Polska nie jest obecnie przeciążona ani 
'wydatkami na em ery tu ry  ani liczbą em erytów .

W ydatek  na  em ery tu ry  w  oudżecie Państw a 
w ynosił p rzed  w ojną p rzy  dochodach 2 i Ve mi­
liarda zło tych 73At%, obecnie w ynosi 1,6% w y­
datków  państw ow ych. Z czegc więc m ają żyć 
em eryci państw ow i, wdowy i sieroty?

£ W  państw ach sąsiednich w ydatk i na em ery­
tu ry  w stosunku  do- w ydatków  budżetow ych w y 
nosiły  p rzed  w ybuchem  w ojny  w Czechosłow acji 
11,2%, w  Jugosławii- 15,9%, w  A ustrii 16,46%, w 
Rzeszy 2±,84%, w  Bcigń 23,i8% .

N ajw iększą troską napaw a nas zam iar zlikw i­
dow ania Państw ow ego Zakładu Em erytalnego z 
w szystkim i jego zasobam i i caiym  dorobkiem , 
pow stałym  z naszycn sk łaaek  em erytalnych, ulo 
kow anym , w  nieruchom ościach w arszaw skich i 
oddanie em erytów  państw ow ych, sam orządow ych 
i przedsiębiorstw  państw ow ych pod opiekę ZUSU.

My, stare  pokolenie, kończym y sie, dla nas po­
winno być -obojętnym, co pc nas się stanie, jednak  
nie jest nam  obojętnym  los dzieci- naszych, k tó re  
pośw ięciły  się służbie państw ow ej.

M iędzy em ery turą  państw ow ą a ren tą  ZUSU 
jest zasadnicza różnica. U rzędnik państw ow y me 
był n igdy  należycie opłacany. Frzy swoim upo 
sażeniiu z. trudem  w iązał koniec z końcem , ale w ie­
dział, że jego- zatrudnienie jest stałe, zagw aran to­
w ane ustaw am i państw ow ym i, zabezpieczającym  
starosć i b y t rodziny. D latego pośw ięcał sw o­
jem u zawodowi w szystk ie zdolności, w iedzę i do­
świadczenie, ksz ta łcił się w ciąż dalei, doskonalił 
i s ta ra ł się być  pierw szorzędnym  fachowcem , gdyż 
od tego zaileżał aw ans a w  ślad za tym  w yższe 
uposażenie i zaopatrzenie na starość jego i  pozo­
stałej- po- nim rodziny.

Zusowi obo-jętnvm jest, k to  i gdz.e pracow ał, 
w ypłaca ren ty  z funduszów  ściąganych  od pra­
codawców, rów na w  -dół.

Takiemu załatw ieniu  kw estii em erytalnej w  
Polsce sp rzeciw iają się stanow czo em eryci p ań ­
stwowi, w dow y i siero ty  i w zyw ają w szystk ie  po. 
krew ne zrzeszeniu, szczególnie em erytów  k o le jo ­
wych, pocztow ych i organizacje czynnych praco-

2



w n ków  państw ow ych do przeciw staw ienia się me. 
dobnym pomysłom, godzącym  w nabyte, zagw a­
rantow ane ustawam i praw a, a w  pierw szym  rzę­
dzie apelu ją  do Rządu Rzeczypospolitej i Sejmu
o- niedopuszczenie do takiego rozwiązani a spraw y 
em erytów .

Jeżeli Państw o pragn ie  mieć wyszkoiione k a ­
d ry  fachow ych urzędników , oddanych bez reszty 
polsk ej oaństw ow ości i racji sianu, k tó rzy  bez o- 
glądania się na uboczne zarobki jakie na  urzędo­
w ych stanow iskach się nastręczają , poświęcić się 
m ają in teresom  Państw a, stanow ić jego- pooporę, 
musi zapew nić im byt, aw ans i zaopatrzenie na 
starość

N aw et najofiarniejszy p racow nik  państw ow y,
0 iiie przyjdzie do przekonania, iż, po w vkorzysta- 
n iu jego zaom ości i sił, ciedy w iek i p raca go zmo- 
gą, ma przejść na e ia t Ubezpieczalni, lub Opieki 
Społecznej, porzuci posadę państw ow ą i przejdzie 
do handlu  albo do przem ysłu, gdzie będzie mi ił 
m ożność zarob:enia tyle, b y  móc żyć i zaoszczę­
dzić sobie na zabezpieczenie starości.

D iugą spraw ą k tó ra  nas gnębi, to  nieuzasad- 
r 'o n s  op łaty  za p racu jących  em erytów  do Uboż- 
pieczalni Społecznej.

By dopomóc em erytom  do życia, zatrudniam y 
w  naszych b iu rach  i spółdzielniach em erytów  i 
em erytki. In sty tucje  nasze nie są obliczone na 
zyski, spem iają one pracę cnary tatyw ną Em eiyci
1 em erytki m ają  pom oc leczm czą już z samego ty ­
tu łu  swego emeryjctwa, em ery tury  sw oie m ają  za­
bezpieczone, U oezpieezalnia nie daje em erytom  
żadnych środków  pum ocniozych jak  p ro tezy  ustne, 
okullary, k ierow ania do m iejsc w ypoczynkow ych 
((zobacz art. Ja lu-K urka —  „Em eryt" N r 21/47) 
it;p„ n ie  byio rówmież w ypadku, b y  Ubezpieczai- 
ruia Społeczna w ypłacał a k tó iem uś z em erytów

państw ow ych drugą em eryturę, a  jednak  każe. so­
b ie płacić 25% od pobieranego w ynagrodzenia, 
w  t.yim 8% na  em eryturę, 2% na Fundusz, pracy, 
2 % od w ypadków  ftp.

W  spraw ie te j w nieśliśm y m em oriał do- M ini­
sterstw a O pieki Społecznej ,odpow iedz1 n ie ma, 
a tymczasem  m usim y płacić

W yw alczenie pom ocy leczniczej -dla em erytów  
wojskow ych, —  w skutek  p rzecw staw ien ja  się 
Ubezpieczalni Społecznej w  Foznaniu trw ało 
dw a lata  Mimo przedstaw ień, nie chciała  Ubezpie- 
czalnia leczyć w ojskow ych, k tó rzy  w  pierw szym  
rzędzie z pow odu ran  i chorób, k ió rych  nabaw ili 
się n a  froncie j w niewoli, potrzebow ali opieki 
lekarskiej.

Teraz znow u Ubezpieczalni-a walczy z em ery­
tam i na polu obciążenia ich nieuzasadnionym i o- 
p łat emu.

Zaprosiliśm y przedstaw iciela Ubezpieczalni 
Społecznej: na  dzisiejszy Zjazd, b y  tę  sp raw ę w y­
świetlić, gdyż otrzym ujem y lliczne zażalenia- ze 
w szystkich stron na nieuzasadnione- roszczenia 
Ubezpieczalni. U staw a zasadnicza z dnia 2-8 m ar­
ce 19-33, Dz. U. R. P. N r 51/33 w  art. 5 w yraźnie 
zastrzega, iż m iędzy innym i, od obow iązku ubez­
pieczenia zwc-lnieni1 są czynni i em erytow ani funk­
cjonariusze państw ow i.

Również rozporządzenie P rezydenta  Rzeczypo­
spolitej z 24 listopada 1927 poz. 911 w  art. 5 sta  
nowi, iż ubezpieczeniu n ie pod-regeją osoby  o trzy­
m ujące em erytury , ren ty  itp.

Zw racam y się -do Obywatel:' Posłów na Sejm 
Ustawodawczy z p rośbą o spow odow anie w yda­
nia przez W ładze N aczelne odpo-wiednilch zarzą- 

' dzeń, b y  obow iązujące u staw y  i rozporządzenia 
by ły  faktycznie- w ykonyw ane.

(Ciąg dalszy nastąpi).

S p r a w o z d a n i e  
z przebiegu Zjazdu Delegatów Zrzeszeń Emerytalnych województw: poznc.iskiego, 
pomorskiego, śląskiego i Ziem Odzysk., odbyiego w Poznaniu dnia 4 IV 1948 r.

Zjazd ten, na k tó ry  z echali sie przedstaw ic.ele 
niemal w szystkich kom órek organizacj jnycłi em e­
rytów  państw ow ych wojskowych : samorządowych 
z powyzszycn województw a mianowicie delegaci 
z: Brodnicy, Bydgoszczy, Cieszyna, Chodzieży, 
Chojnic, Gdańska, Gdyn . GL dc, Gmezna, Gorzo­
wa, Inowrocławia, Jarocina, Kalisza, Kępna, Klucz­
borka, Kościana Krotoszyna, Nowej Sol Opola, 
Ostrowa, Piły, Pleszewa, Poznania, Pszczyny, R a­
wicza, Rypina, Sopot, Śremu, Środy, Starogardu, 
Swiecia, Strzelna, Szamotuł, Torunie, TuchoK 
Trzemeszna, W ąbrzeźna, Wągrowca, W ejherowa, 
W ielenia, W ięcborka, W łocławka, W rześm  Zbą­
szynia i Zielonej Góry — oraz delegaci m it ' scow: 
zaszczycony został obecnością pizedstaw_ciel: 
W ładz wojewódzkich i m iejskich w osobach:

Ob. Pułkownika Błażewicza zastępcy Ob. W oje­
wody Brzezińskiego, Ob. Grabowskiego Prezesa 
Związku Zawodowego Pracowników Państwowymi, 
Ob A rendta reprezentanta Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego, Ob G raczyka przedstaw iciela 
Ubezpieczalni Społecznej, Ob. Sznajdra pi^edsta- 
wiciela Polskiej Partii Robotniczej i Ob. M adaj- 
czyka Leona przedstaw iciela Polskiej P artii So­

cjalistycznej, p rzedstaw ić  di p rasy  a to Głosu 
K uriera W ielkopolskiego oraz Expresu Poznań­

skiego, — był napraw dę zebraniem poważnym, bu­
dzącym szacunek tak  pod względem organizacyj­
nym jak i poziomem obrad.

Zjazd zagaił prezes Związku Zrzeszeń Em ery­
talnych i dożywotni prezes Związku Em erytów  
w Poznaniu Zygmunt G’zella, w itając w yszczegól­
nionych wyżej reprezentan tów  i delegatów  a  po 
podaniu ao wiadomości porządku obrad i odczyta­
niu pro tokółu  ostatniego Zjazdu Deie-gatów, odby­
tego dnia ib  m arca 1947 r. wygłos-ł refera t n a  te­
m at obecnego położenia emer tow państw ow ych, 
wdów i sierot, — ,w ysłuchany przez obecnych 
z niesłabnącym zainteresowaniem

Po przedstaw ieniu istotnych osiągnięć Związku 
w roku  sprawozdawczym , a  w  szcze-górności:

wyjednania przydziałów węglowych, Kuponów 
odzieżowych, uchylenia opłat pocztow ych za  do­
ręczanie em erytur i za w ygotowyw anie Icgityma- 
cyj ulgowych, przyw rócenia em erytom  wojskowym 
praw a do korzystania z pomocy oczniczej i z ulg 
przy przejazdach kolejowych, przyznania Kart 
chlebowych a  w  końcu uzyskania dwóch n erucho-



mości na Schroniska dla em erytów  samotnych, — 
przystąpił prezes Gizella do omówienia postula­
tów dotychczas r lez rta ’izowanych i p rze d s^ i ł do 
uchwalenia rezolucje, których treść i uzasadnienie 
podajem y na wstępie niniejszego numeru.

Rezolucje te zostały uchwalone przez aklam ację.
Największym osiągnięciem w roku spraw o­

zdawczym  było uzyskanie dzięki przychylności 
M inisterstw a Ziem Odzyskanych nieruchomości 
na schroniska dla samotnych em erytów  i em ery­
tek, którym  werna w ydarła wszystko co posiadali, 
nie wyłączając najbliższej rodziny. — Tułali się 
oni bezdomni bez pomocy i ćjpieki jak psy bez­
pańskie, nie mając nigdzie własnego kąta.

Dzięki subwencji udzielonei przez O byw atela 
M inistra Skarbu K unstantegc Dąbrowskiego i po­
parciu przez Ob. W iceministra Kościńskiego, uzy­
skane budynki odrem ontowane będą w  na oliż- 
szyc.h tygodniach i będą mogły przyjm ować pensjo- 
nariuszów * pensionariuszki :uż od początku maja 
bieżącego roku.

Prezes zw rócił się do delegatów Zrzeszeń Em e­
rytalnych z prośbą o przedst-awian.e kandydatów  
do Schronisk napraw dę samotnych i najŁludniej­
szych, zasługujących na przyjęcie i otoczenie 
ocieką.

Po referacie prezesa Gizelli na tem at sytuacji 
emerytów i po złożeniu sprawozdań, zabici ali głos 
przedstawiciele władz, organizacji mkrewnych,

oraz party j politycznych życząc zjazdów* owoc 
nych obrad i zapewniając, iż emeryci państwowi 
wdowy i sieroty, mogą być pewni poparcia ze stro 
ny Państwa, społeczeństwa ugrupowań społecz 
nych i politycznych, gdyż cieszą się ogólną sym 
patią  i wyrozumieiucm, zwłaszcza, że ich oigani 
zacja i praca społeczna na każdym polu może słu­
żyć na wzór młodemu pokoleniu

Obrady zjazdu stały na wysokim poziomie, ce­
chowały je powaga. rzeczov'OŚć i głęboka troska 
o byt i przyszłość i jeżeli nawet tu i ówdzie z p rze­
mówień przeb jały  skargi i żale na ciężką doię, by­
ły one dyskretne umiarkowane, tak, że goście i 
uczestnicy opuszczali zebranie pełni otuchy, że 
jednak los ich dozna wkrótce Doprawy.

Przez aklam ację wybrano władze Związku w 
następującym  składzie:

Prezes — Gizella Zygmunt, wiceprezesi —- Ko­
walski Józef i Neumayer Edw ard, sekretarz — 
Tarczewski Leon, zastępca — Ziillsdorf W ;ktor, 
skarbnik — M łynarczyk Leon, zastępca — Ba­
ron Bronisławę Członkowie — Wimmer Józef, 
Hiibscher Józef, Piotr Józef, Przysiuda Antoni, 

Komi«ja Rewizyjna — Czechowsk* W ładysław, 
Jankowski W ładysław, Elmisch Leon, zastępcy — 
Rust Zygmunt, Gliwa Jan.

Sąd. polubowny — Biedziriskl Feliks, pułk. K ry­
nicki, di Hempowicz, Żnlniew- :z Zvgmunt; zastęp­
cy — Zenkteler Juhan, Kultys Piotr.

Co pisze prasa
Ilustrowany' Kurier Polski zamieścił w  nuir 

rze 71 z rb. a rtyku ł zatytułow any „Emeryci1*, 
w którym  podaie co następuje:

Dzięki temu, że hasła w spółzaw odnictw a pracy 
rzucone przez górników i hutników  podjęły inne 
zawody, możemy już dziś liczyć na w iększy w zrost 
produkcji i podniesienia dobrobytu w kram. W y­
daje się też słuszną, przyjęta zasada przy w ynagro­
dzeniach, ze robotnik produkujący ponad normę 
otrzymuje dodatkow e wynagrodzenie w  postać 
premii. W  atm osferze współzaw odnictwa pracy 
może zaistnieć jednak niebezpieczeństwo, że a p a ­
ra t adm inistracyjny naw et w brew  woli rządu skon­
centruje swoją uwagę jedynie na ludziach produk­
cyjnie czynnych. Byłoby to jednak w ielką kizyw - 
dą dla pewnej grupy' ludzi, k tó rzy  nie stają do w y­
ścigu pracy, a jednak zasługują na to, abv otoczyć 
ich należytą opieką. Są to emeryci, z których nie­
jeden przeżył swoje lata  tak, jak znani obecnie 
społeczeństw u przodownicy pracy: Pstrowscy,
Bugdałowie itp.

Nie m a tygodnia, aby redakcja naszego pisma 
nie otrzym yw ała listów od emerytów. Nie ma ta ­
kiego listu, k tó ry  nie byłby chociaż w części w o ła­
niem o pomoc, gorącą prośbą, popartą  niezbitym i 

rgumcntamj uw ypukla;ącymi borykanie się z n ie­
dostatkiem . ikie sprawy, jak trochę cukru, jak 
masło i mięso chockż raz na tydzień, u rasta ją  do 
wielkiego problem u w  życiu tych ludzi. A  jedno­
cześnie emeryci żywią głębokie przekonanie, p i­
szą*^ sw^je hsty do red a k c j, że właśnie my, p rasa  
polska, będziemy ircg li :m pomóc, a więc przy-

codzienna o nas
śp eszyć podw yżkę-ich uposażeń, co- im obiecuią 
stale W ładze. Oto w yjątki z dwóch listów:

,,Jestem  em erytem . Przed wojną m iałem  205 
zł em erytury miesięcznie, obecnie w  wieku 75 lat 
hzycznie p iacow ać nie mogę, a  do pracy w  biurze 
nie chcą mnie przyjąć. Po czynionych po Wojnie 
staraniach o wznowienie em erytury  otrzymuię dla 
siebie i żony 2000 złotych. K w ota powyższa jest 
tak  nikła, że można za to  kupić chleb, zapłacić 
wodę, m ieszkanie i ewentualnie św iadczenia. Lecz 
o zaopatrzeniu się w ziemniaki i kupm e tłuszczu 
m yśleć nie można. A  przecież należy pomyśleć 
o reperacji zużytego obuwia i ubrań. Czym to za­
p łacić?"

Albo inny w yjątek: „Nie otrzym ujemy kartek  
na chleb, nie m a przydziału ubrań, bielizny, obu­
wia za tańszą zapłatę, żyiemy tyiące em erytów  
w bardzo opłakanym  stanie. A  przecież iesteśm y 
członkami św iata pracy. Poświęciliśmy nie tylko 
pracę, ale i zdrowie dia naszej ojczyzny".

Pewno, że w wielu wypadkach eme-yt Korzysta 
z pomocy rodziny, nieraz pomoc ta jest wielka, że 
nie potrzebuje on narzekać. Ale z pewnością listy, 
które otrzymujemy, są wyrazem ' piętrzących się 
trudności życiowych przed wielu emerytami.

W ub, roku toczyła sie dysKusja na łamacL 
prasy na temat scalenia wszystkich instytucji ubez­
pieczeniowych oraz rozszerzenia ubezpieczeń na 
całe społeczeństwo. Sprawa ta wymaga jednak 
przedyskutowania. W każdym razie przy okazji 
scalenia nie woino przeprowadzać akcji równanie 
uposażeń w  dół. Obecnie emeryci państwowi są
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lepiej zorganizowani i lepiej uposażeni i nie mają 
ochoty przejść na fundusz ZUS‘u. Dziś nie mamy 
zasobów na to, aby emerytów uposażyć należycie, 
ale mii iinum należało by im zapewnić. A  mini­
mum, to w e 2000 zł miesięcznie. Mówi się o pod­
wyższeniu uposażeń emeryłów państwowych o 50 
proc. Kto wie, czy nie byłoby wykonalne podnie­
sie* ie emerytur o 50 czy 10C proc. Przy tych

stawkach luazw ci mogliby zyć, a przestaliby na­
rzekać.

Powyższe stanowisko poważnego, dziennika akceptujemy 
w zupełności; gdyby więcej pism w Polsce jechcauły je na 
śladcwać, napewno przyczyniłyby się do popiawy emeryc­
kiej doli. Redakcja.

K o m u n i k a t y
KOMUNIKAT 

Związku Polskich Zrzeszeń Emerytalnych
Plenarne posiedzenie Zarządu Związku Pol­

skich Zrzeszeń Em erytalnych, na k tóre zaprasza­
my czynnych członków Zarządu, odbędzie się w 
W arszaw  ę w  lokalu Związku, Praga, ul. G ro­
chowska 342 we wtorek, dnia 11 maja 1948 o go- 
d unie 9 rano.

Na porządku dziennym spraw y ueżące.
ZA PREZYDIUM ZARZĄDU 

Rzętycki, sekretarz  Gizella, prezes.

Prezyi .urn Związku Polskich Zrzeszeń Emery­
talnych zawiadamia, że W ładze nie zgoaziiy s-'ę 
na zmianę statutu Związku Zrzeszeń w kierunku 
objęcia jednym statutem wszystkich organrzacyj 
emeryckich utworzenia hierarchicznego ustroju 
p zez Związki wojewódzkie na oddziały i powiaty 
gdyż zmiana ta naruszała by autonomię stowarzy­
szeń istniejących na podstawie własnych, zatwier­
dzonych i zarejestrowanych statutów i przeczyła 
by zasadzie wolności zrzeszania się.

Wobec powyższego stanowiska władz, ogłoszo­
ny w „Emerycie" Nr 8 z dnia 15 kwietnia 1947 sta­
tui Związku Polskich Zrzeszeń Emerytalnych po­
zostaje nadal w  mocy, skutkiem czego Związki 
i Stowarzyszenia emerytów cywilnych, wojsko­
wych, samorządowych i przedsiębiorstw państwo­
wych, stniejące na podstawie własnych statutów, 
nie będące Kołami, utworzonymi na oodstawie sta­
tutów okręgowych i za zgodą Okręgowych Zwia 
kcw, mogą należeć bezpośrednio do Związku Pol­
skich Zrzeszeń Emerytalnych,

Wystarczy uchwala danego Zarządu, iż posta- 
n >wił zgłosić swoje przystąpienie w charakterze 
człcrka dc Związku Polskich Zrzeszeń Emerytal­
nych i poddać się postanowieniom jego statutu.

Odpis odnośnej uchwały i własnego statutu na- 
iży przesłać dc Sekretariatu Związku Polskich 

Zrzeszeń Emerytalnych Warszawa-Praga, ul. Gro­
chowska 342 m, 9.

Wpisowe do Związku wynosi 200 zł, składka 
miesięczna od każdego członka 2 zł. —-

Rzętycki, sekretarz  Gizella, prezes.

L’si'/ z
M uszyna: „Em eryt" z 15. 11. 1947 Nr 22 str. 3 

zaw ierał wiadomość, ,,że zorganizow ani em eryci 
dostaną k a rty  węglowe, na k tó re  otrzym yw ać bę­
dą przydział w ęgla". W iadom ość ta bardzo nas 
ucieszyła, lecz od tego czasu nie ogłoszono w tej 
spraw ie żadnej wzm ianki. N atom iast w  p ierw ­
szym ustępie tego sam ego artyku łu  podano do 
wiadomości, że w w yniku  konferencji z dnia 30. 
7, 1947 r. u  O d. M inistra  A prow izacji zrzeszeni 
em eryci oędą mogli korzystać  z w ęgla interw en- 
cyjnego. W ęgiel ten zaczęto w ydaw ać od w rze­
nia 1947 r. O ten  w ęgiel zw racaliśm y się k ilk a ­
kro tn ie do kom petentnych  władz, jednak  do lu ­
tego 1948 r, bez skutku, o czym donieśliśm y P. T. 
Związkowi. N ie zrażając się dotychczasow ym  n ie­
pow odzeniem  w ystosow aliśm y z ko n tem  stycz­
nia 1948 r. nowe pism o d o C entrali Zbytu Pro­
duktów  Przem ysłu W ęglow ego przez W ojew ódzką 
Komisję Zw iązków  Zaw odow ych o przydzielenie 
członkom  naszego Zrzeszenia w ęgla po cenie ta ­
kiej, po jak iej otrzym uje „św :at pracy". Z pu- 
czątkiem  lutego otrzym aliśm y odpowiedź , że 
p izyślą  nam  w agon w ęgia po cenie 1.200 zł za 
tonę +  transport. P ieniądze w ysłaliśm y 7. II., 
a w ęgiel przyszedł z końcem- lutego. Ponieważ 
p rzysłany  w ęgiel nie w ystarczył dla w szystkich 
członkow, zwróciliśm y się 7. 3. o przysłan ie jesz-

Kraju
cze jednego wagonu^ aby m ożna obdzielić re-ztę 
naszych członków  (60). Na to dostaliśm y odpo­
wiedź, że w ęgiel m ożem y dostać, lecz jedynie d o  
cenie 2.800 zł za tonę, -j- transport, bo w ęgla in ­
terw encyjnego już nie ma.

Donosząc o tej spraw ie Związkowi, w ysuw am y 
następu jącą  in ic ja tyw ą wraz z jej uzasadnieniem :

1. Nie z naszei w iny n e otrzym aliśm y w ęgla 
in terw encyjnego w m iesiącach IX—XII/1947 c raz 
w  styczniu 1948.

2. Mimo transportu  w ęgla do 15. 1. 1948 przez 
C zechosłow ację, otrzym yw ał „św iat p racy" w M u­
szynie w ęgiel po cenie 1,000 zł na tone. Pracow ni­
cy bowiem  przedsiębiorstw  państw ow ych jak  i 
urzędnicy państw ow i i sam orządow i otrzym ali na 
kartę  I. kat. pu 210 kg w ęgla w cenie 225 złotych 
w czym 25 zł przypadło spółdzielni rolniczej za 
pracę przy  odbiorze i rozdziale tego w ęgla. Tona 
tego w ęgla kosztow ała więc 1.000 zł w raz z tran s­
portem .

3. Podw yżka ceny tego w ęgla od lutego do 
m arca 1948 r. z kw oty  1,200 zł na  2.800 zł za tonę 
bez transportu  nie jes t — zdaniem  naszym  — ni­
czym uzasadniona. W  tym  czasie bowiem  w cale 
m e podw yższono zarobków  pracow niK ów w ko­
paln iach  — co jedynie  m ogłoby być przyczvną 
do jak ie jś  podw yżki ceny.
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4. Jeśli Państw o nie jest w stanie w ypłacać 
em erytom  należącego sie im na m ocy obow iązu­
jących  ustaw  przez sam ych em erytów  opłacone­
go zapatrzenia w kw otach  odpow iednich w  sto ­
sunku do w zrostu cen za a rtyku ły  pierw rzej po ­
trzeby, jak  i do cen ustalonych  przez Państw o za 
w yroby m onopolow e jak  spirytus', ty toń  itp. to 
powinno przynajm niei dać im w ęgiel po takiej 
samej cenie jak  dla „św iata pracy". To je s t- lo ­
giczne, spraw iedliw e, słuszne i naturalne.

5. Pozostaje w reszcie do rozw ażenia kw estia  
stosunku em erytów  do „św iata p racy". Któż to 
są ci aziś tak  biedni Emeryci? Są tc przeciez by­
li pionierzy na niw ie budow y Państw a, ludzie, 
k tórzy poświęcili na usługi swego N arodu i P ań­
stw a sw oją młodość, i siły, swe zdolności, w ie­
dzę i studia, a sw oją żm udną p racą  całego życia 
przy m iernych uposażeniach w  stosunku do p ry ­
w atnych  przedsiębiorstw  i swym  dośw iadczeniem  
dopomogli do budow y Państw a i konsolidacji N a­
rodu, a w reszcie w ychow ali i przygotow ali k a ­
dry now ych pracow ników  państw ow ych i sam o­
rządow ych. Ludzie ci pow inni być dziś otaczani 
szczególną opieką i troskliw ością ze strony Pań­
stwa. Tym czasem  ludzie ci skazani są na nieda- 
jącą  się opisać nędzę. A przecież są oni w  dal­
szym  ciągu pracow nikam i Państw a, cnoć nie 
czynni z pow odu u tra ty  sił i zdrow ia w  ciężkiej 
pracy. Powinni oni być przeto  trak tow ani w e­
dług w szelkich zasad p raw a i spraw iedliw ości tak  
samo j a t  i p racow nicy czynni.

W  konkluz ji  pow yższych  ruzważań wnosimy,  
aby Zw iązek  Zrzeszeń Em erytalnych  poczynił od­
pow iednie kroki u  w szystkich  m iarodajnych  
czynn itów  państw ow ych szczególnie u  Ob. M i­
nistra H andlu i Przem ysłu jak  i A prow izacji o 
przyznanie em erytom  w ęgla po takiej samej ce­
nie jak  dla pracowników  czynnych.

Stanisław M azurek  
prezes

Opole W  zw iązku z uznaniem  w yrażonym  
w N r 6 „Em eryta" z dnia 15 m arca rb. dla nasze­
go Koła, — Zarząd nasz składa uprzejm ie podzię­
kow anie Redakcji i zarazem  zaw iadam ia, że usi­
łow ania nasze w tym kierunku, dały  jeszcze p o ­
m yślniejszy rezultat, gdyż  na ogólną ilość 133 
azłonków (w tern 17 pożarniejscowych) za II 
kwartał, 1948 r. zaprenumarowało „Emeryta"  
107 członków, co stanowi 80% ogólnego stanu  
członków.

Z uwagi na powyższe, za pośrednictw em  Zarzą­
du Głównego, w z y w a m y  w szys tk ie  Koła Z w iąz­
k ó w  Em erytów  Państw ow ych, m ające siędzibę 
na te ienaeh  w ojew . P oznaństiego , Pom orskiego 
i Ziem iach O dzyskanych, by p izystąp iły  grem ial­
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nie do w yścigu jednania  now ych prenum eratorów  
„Em eryta" i tym  sposobem  dały  Zarządow i 
Głównem u dostateczne środki m aterialne do 
w zm ożenia starań  o uzyskanie popraw y bytu 
em erytów  państw ow ych, k tórzy  swą długoletnią 
p racą  dla dobra Państw a i n ieskazitelną opinią 
(urzędnik karany  sądow nie za p rzestępstw a z 
chęci zysku, nie mógł być em erytem  i nie posia­
dał praw a do uposażenia em erytalnego), w  zu­
pełności zasługują  na w yjątkow o uprzyw ilejo­
waną opiękę ze strony  Państw a.

Z. Kosowski M utka Dyonizy
Sekretarz Prezes

Cieszyn. Pod przew odnictw em  prezesa ob. Er­
w ina Szew czyka odbyło się w d n 'u  29 lutego 1948 
W alne Zebranie „Związku em erytów " w  C ieszy­
nie przy licznym  udziale członków, co świadczy 
o zain teresow aniu  się członków p iacą  Zarządu.

Ze spraw ozdania z czynności Zarządu za r. 
1947, k tó re  zdał sek re tarz  ob. Jan  W ałaski w yn i­
kało, że Zw iązek rozw ija się pom yślnie, że n ie­
jedną rzecz dzięki solidarności i w spółpracy 
członków osiągnięto, że em ery tury  mimo różnych 
przeszkód będą raz uregulow ane, a tym  samym 
praca  zasłużonych w eteranów  uw zględniona, co 
obecni przy jęli z pew ną ulgą dc wiadom ości.

Składki m iesięczne w ynoszą zaledw ie 20 zł, 
a jednak  kasje r ob. Kurcius w ykazał, że po za­
płaceniu  w szelkich należności gotów ka kasy  w y­
nosiła 14.191 zł.

O dzyw ały się glosy, by założyć Kasę pośm iert­
ną i po obszernej w yskusji uchw alono w zasa­
dzie ow ą Kasę zaiożyć, zaś oliższe szczegóły tj. 
regulam inu itp. opracuje  zarząd i zwoła nadzw y­
czajne W alne Zebranie celem  poczynienia osta­
tecznych  kroków . Po w yczerpaniu  porządku 
dziennego podzięKował ob. Prezes w szystkim  
obecnym  za przybycie, poczym  członkow ie w pła­
cali składki za I pobocze.

Muszyna. Celem niniejszego pisma nie jest 
przedstawienie nie dające’1 się opisać nędzy, pa­
nującej- wśród emerytów. Fakt ten jest tak  po­
wszechnie znany, że nie zachodzi poirzeba uza 

sadniepra. W ystarczy przypomnieć, że zaopa­
trzenie emerytalne przeszło 80 proc, wszystkich 
emei ńów o-bra.ca się około kwoty 2000 złotych, 
a  wdów po nich olcoło 1400 zł miesięcznie. Z su­
my tej emeryt, musi pokryć wydatki na: komorne, 
opa , światło, wyżywienie rodziny składejacej się 
conajmnie; z dwóch osob i najniezbędniejsze po­
trzeby. A czy na to wystarczy otrzymana emery­
tura? Nie starczy jej nawet na kupno chleba po 
ceme woluirynkowe,. Chleb jest jednym z aiaj- 
ważniejszych środków odżywiania. — W skulek 
tego poszczególni zrzeczenia emerytów, a głów­
ni Związek Polskicn Zrzszeń Emerytalnych przez 
długi czas czynił starania, aby emeryci otrzvmy- 
wali karty chieLowe. Na podstawie tych zabie­
gów otrzymał Zw.ą^ek Polskich Zizeszeń Em e­
rytalnych oć Ministerstwa Aprowizacji pismo 
z 2C lutego 1948 r. L. Dz. II — Ua — 1257 orazi 
z ińmisteirnwa Pracy i Opieki Społecznej pomy­
k i a odpowiedź ł  20. 2. 1948 Ps. 296;'2a/48.

Najlepszym, nie mającym sobie równego, 
— reportażem przeżyć szarego człowieka  

podczas ostatniej wojny, jest 
„ N I E M I E C K I  N A L O T "  

Zamawiać można w Redakcji „Emeryta",



W edług pism tych naiwyższych czynników 
państwowych, przysługuje em erytom  i wdowom 
po nich w  w ieku ponad 60 lat praw o do otrzymy - 
wania k a rt  zaopatrzenia III kategorii, przy czym 
me jest wymagane żadne zaświadczeiue władz 
opieki społecznej ani też przedstaw ienie św iade­
ctw a meżamożności.

Ze względu na to, że członkowie naszego Zrze­
szeń'a, szczególnie osoby w w ieku ponad 60 Lat, 
zWajjchiją się w prost w  pożałow ania godnym s ta ­
nie m aterialnym , Lo nie tylko są goli i bosi, lecz 
również cierpią dokuczhw y głód i chłód, przeto 
powołując się na oba powyższe pism? a  w  szcze­
gólności na treść ostatniego ustępu' odpowiedzi 
M inisterstw a Pracy i Opieki Społecznej zw raca­
m y się do W ojewódzkiego W ydziału Aprowizacji 
w  K rakow ie z uprzejm ą prośbą o wydanie za rzą ­
dzenia S tarostw u w  Nowym Sączu oraz Zarządo­
wi m iasta Muszyny aby em erytom  i wdowom po 
mch, członkom naszego Zrzeszenia, w  w ieku po­
nad 60 łat w ydaw ano k arty  zaopatrzenia III kate- 
gori bez potrzeby przedstaw iania ś v  adectw  nie- 
zamożności.

Kielce: Stosownie do wezwam a Zw iązku Pol­
skich Zrzeszeń Em erytalnych p rzedkładam y sp ra ­
wozdanie roczne z działalności naszego Związku 
za rok 1947.

W  roku spraw ozdaw czym  jak i w  poprzednim  
Zarząd zabiegał o popraw ę b y tu  członków, n ie­
ste ty  z daleko m niejszym  skutkiem  niż w  poprzed­
nim roku. W  czerw cu 1947 przesłał Zarząd do Ob, 
Ob. Posłów ziemi K ieleckiej mem oriał w  spraw ie 
cofnięcia zaw ieszenia art. 6 ustaw y em erytalnej, 
jednak  jak do tąd  bez żadnego skutku, W  lipcu te 
goż roku  w ystosow ał pism o doi D yrek tora  Centrali 
Zbytu Produktów  Przem ysłu W ęglow ego o p rzy ­
dział w ęgla m terw encyjnego dla członków nasze­
go Stow arzyszenia. W ęgiel otrzymah" p raw ie  
wszyscy członkow :e po 5 m tr. n a  osebę, z w y ją t­
kiem  tych k tó rzy  pracow ali w  insty tucjach  pańsl • 
woiwvcn i mieli k a rty  zaopatrzem a I, kat.

W grudm u 1947 r. za pośrednictw em  Związku 
Po;lsk ;ch Zrzeszeń E m erytalnych w  Foznamu, uzy­
skano od M in s te rs tw a  A prow izacji 1473 m tr m a­

te i.a łow  dam skich płaszczow ych i sukienkow ych, 
dla 402 os ód.

Również w  -grudniu 1947 r, na  sku tek  pisma 
naszego doi Ob. W ojew ody Kieleckiego, o trzym a­
liśm y przydział .artykułów  iżvw nościowych dla 
150 osób. k tó re  w ydano najbiedniejszym  członkom.

W  roku ubiegłym  przystąpiliśm y w charak terze  
człcnka do Zw iązku Polskich Zrzeszeń E m ery tal­
nych, przez co zwu kszy ły  się wydatki, naszego 
Stow arzyszenia, gdyż poczynając od czeiw ca roku 
ub. m usim y płacić do powyższego! Zw iązku ty tu ­
łem  składki za kadżego człohka po 1 zł, a od 1 
stycznia 1948 r. po 2 zł za każdy  m iesiąc.

Przy Stow arzyszeniu naszym  jest czynna od 1 
^stycznia 1947 r. Kasa Pogrzebow a k tó ra  w ypłaciła 
rodzinom  zm arłych członków w  roku ubiegłym  
23.000 zł ty tu łem  pośm iertnego.

Od października to k u  ub, członek Zarządu Cb. 
M. Gacki udziela porad  praw nych człinoikom n a ­
szego- Stowarzyszenia, w  spraw ach em erytalnych. 
O soby zainteresow ane przyjm uje w gm achu Sądu 
O kręgow ego w godz. 9— 12.

Posiedzeń Zarząd odbył 19, na k tó rych  za ła t­
wiano' spraw y: przyjęcia now ych członków, sKre 
śierria z listy z pow odu śmierci, w yjazdu lub n ie ­
płacenia składek., rozpatryw anie poidań o zapom o­
gi oraz inne spraw y adm inistracyjne. N a dzień 31 
grudnia 1946 r. by ło  członków  446, w  roku  1947 
przy ję to  now ych członków  139, skreślono z po ­
wodu śmierci' 7, z pow-oiau w yjazdu  lub niepłace- 
m a składek 52 osoby, w obec tego na 31 grudnia 
1947 r. pozostaje 526 członków. Stan K asy S to­
w a rz y sz e n i na 31 grudnia 1946 r. 17681 zł, a na 
31 grudnia 1947 r. 33945 zł.

W roku .sprawozda wcz-ym w ydano członkom 
Stow arzyszenia znajdującym  isi-ę w  ciężkim stanie 
m aterialnym  6800 zł ty tu łem  zapomóg. Prośby o 
zapomogi są załatw iane po spraw dzeniu stanu  m a­
terialnego petentów .

Za Zarząd
Sekretarz (nieczytelny) Prezes St. K lam rz/ńsk i

Powyższe sprawozdanie wzorowe i treściwe, umiesz­
czamy jako pierwsze nadesłane r.a nasze wezwanie. Dalsze 
umieszczać będziemy w kolejności nadsyłania.

Redakcja

Odpowiedzi Redakcji
A non im ow y  autor Rzeszów: J a k  W am  nie 

w styd Panowie? O trzym ujem y z obu stron  stek  
kalum niii w zajem nych, m iędzy którym i w yrazy 
złodzieje i oszusty, zaliczać m ożna do n a jd e lik a t­
niejszych. O bie strony  chcą, by  ich w zajem ne 
obelgi zam ieszczano w  „Em erycie"; darujcie 
„Em eryt" nie jes t batią do p ran ia  W aszych b ru ­
dów. Zarząd Zw iązku Zrzeszeń w ypow iedział już 
w tej spraw ie sw oje zdanie i n ie prędzej w ejdzie 
w kon tak t z W aszym i szczytam i, m ieniącym i s ie ­
bie ,,,rD elegatam i krajow ym i", dopóki nie o trzy­
m a sądow ego w yroku  rehabilitu jącego  bodaj jed ­
ną ze stron.

Zakopane:  Żaiicie się, że nie umieszczamy ko- 
respondencyj szkalu jących  W aszych  przeciw ni­
ków ; gdybyśm y um ieszczali W asze, m usielioyśm y 
um ieszczać i przeciw ników , a w ów czas p raw do­

podobnie nie bylibyście zbudow ani zw rotam i pod 
W aszym  adresem . Zostaw m y lepiej te  spraw y i 
nie ruszajm y ich publicznie, — aż do w ygładzę 
nia na m iejscu.

Panu Karoiowi Sm oczykow i.  D ziękujem y za 
p iękny dar w postaci karto tek i i książki kasow ej 
dla Zw iązku w Poznaniu.

Pan M alinowski  w Zgierzu: D ziękujem y za 
wiadom ości. Zgadza się, że od czasu ustaw ow ego 
uregulow ania uposażeń pracow ników  sądow ych, 
o trzym ują oni ty tu łem  zapom óg dodatkow ych od
1.500 do 2.500 zł m iesięcznie, poza zw ykłym  upo­
sażeniem  i dodatkam i tym czasow ym i ogłoszony­
mi w  dekre tach  państw ow ych.

N iestety , ze w zglęau na  zaw ieszenie art. 6 
u staw y  em erytalnej, n ie m ożem y narazie dopo­
m inać się o taką  wypłatę. Pow ództwo przed są-
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ciem zw yczajnym  nie ma szans, szkoda kosztów 
sądowych.

Stowarzyszenie  w  Kielcach: Kroki o założenie 
O kręgow ego Związku Em erytów w Kielcach p rzy­
jęliśm y do wiadomości, zyczym y powodzenia.

Emeryci salinarni W ieliczka:  M em oriał W asz
0 przyw rócenie legitym acyj upraw niających  do 
ulg przy przejazdach kolejow ych przedłożył Zwią 
zek Zrzeszeń wraz z poparciem  M inisterstw u Ko­
m unikacji do uw zględnienia

N o w y  Sącz: Podanie W&ize dotyczące obni­
żenia podatku  od lokali dla em erytów  państw o­
w ych przedłożyliśm y M inisterstw u Skarbu.

M uszyna:  W  spraw ie w ęgla zastosow aliśm y 
się do życzenia Panów. N ieste ty  akcja w ęgla in­
terw encyjnego została zakończona, pom ogła ona 
jednak  wiele, gdyż z chw ilą ukazania się w ęgla 
in terw encyjnego ceny w olnorynkow e spadły od 
razu do połowy. W yw ody W asze w m iarę moż­
ności zam ieścim y w „Em erycie .

Tarnów: Dziękujem y serdecznie za życzenia 
św iąteczne dla prezesa i Zarządu oraz dla p ra ­
cow ników  Redakcji, ty le naszego, że czasem ktos
1 o nas życzliw ie pom yśli, gdyż najczęściej spo­
tykam y się z zarzutam i, że za m ało ene^g.cznie 
dopom inam y się o popraw ę Dyru, są naw et tacy, 
k tórzy poza naszym i plecam i wnoszą niem ądre m e­
m oriały do niew łaściw ych rąk i zdaje się im, że 
w ynaleźli proch. W  ten  sposb psu ją  tylko to, co 
z takim  mozołem zostało zdobyte i w yw ołują w ra ­
żenie ,iż organizacja nasza nie jest tak  zw arta jak 
się być w ydaje.

P. K. N ow ak, Radom. Em eryt z ty tu łu  sw ojej 
em erytury  ma praw o do bezpłatnego leczenia w 
szpitalu. O ile Pan jest chory, w inien Pan wziąć 
przekaz od lekarza do szpitala, tam  m usi Pan być 
p rzyjęty .

P. F. Kisielewski Milanówek:  N ieruchom ość 
Dąbroszyn zam ieniliśm y na Kam ień W ielki w po ­
wiecie gorzowskim, jest niem niej p iękny  chociaż 
mniejszy. Opis podaliśm y w num erze 6 „Em ery­
ta". S tarania o przyjęcie do Schroniska należy 
czynić przez m iejscov 'ą  o rganizację em erytów , 
k tó ra  .musi w ydać opinię tak  o o-obie, jakoteż 
o jej stosunkach m aterialnych zasługujących  na 
uw zględnienie.

D ziękujem y serdecznie za nadesłane podręcz­
niki zielarskie. M iłośnicy p rzyrody są w naszych 
„Schroniskach" bardzc pożądani i będą mile p rzy ­
jęci.

M amy niezłom ną nadzieję, że w obu S ch ron i­
skach rozpocznie się żyw a p raca  już na początku  
m aja br..

Ministerstwo Administracji Publiczne] n ad e­
słało na nasze ręce 50.000 zł jaKo subw encję na 
„Schronisko Em erytów ". Z kw oty tej zam ierza­
my ufundow ać dwa bezpłatne m iejsca w Schroni­
sku w K am ieniu W ielkim . Prosim y nasze o rga­
nizacje o w ysunięcie kandydatów , pierw szeństw o 
m ają sam orządowi.

Pan Sziikcila: Baiada pt. „Za siedm iom a góram ' 
za siedm iom a rzekam i był kraj zw any Pracom a- 
nią" nie nadaje ,sie do druku. Może napisze Pan 
coś w ięcej przystępnego,

1.

W  Adm inistracji naszei z ło ż y li  na.
Fundusz Prasowy

Dominikiewicz Alfred, Kielce zł 100—
2. Sniitowska Jadwiga. Trzcianka „ 40,—
3. Krawczyński Stanisław, Opalenica 20—
4. Koszowski Walenty, Zbąszyń ,, . 20—
5. Kita Jan, Bochnia , ,, 10—
6. M ichałek Wincenty, Lasek 40—
7. Kosteczko Władysław, Zabrze 40—
8. Lubertowicz Julian, Wieliczka ,, 40—
9. Zw Emerytów Państwowych W rocław ,, 1800—

10. Związek Emerytów Paristwo-wych Wołomin 40—
11. Dr Wesetski, Wołom.n 40—
12. Skubisz owa Małgorzata, Poznań ,, 40—
13. Zw. Emerytów Państw. Trzeme-sz.no „ 100—
14. Zw. Emerytów Faństw. Krasnystaw- ,, 200—
15. Małasiewaicz Józef, Kluczbork „ 40—
16. W ojtawicka Michalina, O com iki „ 30—
17. Zw. Połisk. Zrzesz. Emer W arszawa-Praga „ 15000—
18. Zw. Em. Państw. Opole 100C—
19. Zw. Em. Fańsitw. Tuchów ,, 200—
20. Szatkowski Jan, Poznań „ 40 —
21. Zw. Emer. Państw., W łocławek ,, 1000—

Ogólna suma 42.934,— zł. i

1.
Fundusz stypendialny Im, Gizelli

Żurawski Jam, Warglowo z: 30—
2. Zw Emer. Państw. Lublin 5000—
3. Bajewstka Franciszka, Rzeszów ,, 100—
4. Ihnatowicz Zygmunt, Szamotuły ,, 200,—
5. Zw Emer. Państw. Suwałki ,, 500—
6. Smetana, Zofia, Opole „ 200—
7. ipullk. Staszkiewicz Jan, Poznań, „ 100—
8 Zw. Emer. Państw. Śrem ,, 300—
9. Wcij.tawicka Michalina, Oborniki ,, .30—

10. Zw. Emer. Państw., Opole 1000,—
11 Zw. Emerytów Państw. Tuchów „ 100
12. Gierszewski Leon Poznań 100—
13. Spółdzielnia Emerytów Szwalnia Poznań 12000 —

Ogólna suma 55.030.—■ zł.

1.
Fundusz na bibliotekę

bialelk Ma. ,a, Poznań -  zł ICO.-

W szelkie spraw y em erytalne, podania do W ładz 
i Urzędów, skargi sądowe, tłum aczenia z języka 
niemieckiego, legalizacje odpisów dokum entów, 

załatw ia szybko i spraw nie em erytow any sędzia 
Zdzisław Tomaszewski, Poznań, Łazarz 

ul. Drużbackiej 1 m. 7.

/We o f i l o s ^ l r c f
Poznań, ul. Matejki 51 m. 5, teł. 65-54
uiytinarza artystyczne wyroby plastyczne a to:

a) duże obrazy M. B. Ostrobramskiej, fosforotro samośtnie-
cące, tu cenie a zl 500

b) kurki, zajączki, kaktusiki uj cenie a 50 zl
c) szachy lakierowane w cenie 400 zl (komplet)
d) jaja podkładowe (wynalazek opatentowany) wydziela­

jące gazy zabijające zarazki w gniazdach, na kwokach 
i nioskach oraz pasożytnicze robactwo, o 30 zł.

Towar wysyła się za pobraniem.
E m e ryc i  m o g q  z a r a b ia ć  r o z p o w s z e c h n ia n ie m  

n a s z y c h  w y r o b ó w

Nakładem  Okręgowego Związku Emerytów Państwowych w  Poznaniu
Red. odpow.. Wiktor Pawłowski, Poznań, ul Ratajczaka 40 — Czcionkami Drukarni W ydawniczej w Poznaniu. -  K 50691


